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l 4 l h 
| Wychodzi 3 razy 

| co tydzień; 

| we wtorek, czwartek i sobotę, | 
a r 


„Monika,“ 


„Rola i kruszec.“ 
ii 8 stycznia 1895. Ta p 


„KuryerUórnoszłąski* zapisany jest w ceaniku pocztowym pod ur.46a. 4 LS 


Z bezpłatnemi dodatkami: 
Racibórz, 


Cena ua kwarlał £ mk., 


ogłoszenia przyjmuje się za opłata 
10 fen, od wiersza drobrego. 


B PR Re I 


Jeszcze można zapisywać 


„Kuryera Górnośląskiego“, 
który wychodzić będzie tak samo jak dotąd: 
3 razy tygodnicwo z bezpłatnemi dodatkami 
| aoc a co drugi tydzień z dwiema 
dodatkami: „Monika,“ „Rola i kruszec”. 
Cena na pocztach i agenturach tylko 


1 markę kwartalnie, 


z o©dnoszeniem do domu 1,25 m. 

Po wsiach, gdzie poczty nie ma, naj- 
latwiej zapisywać „łuryera* na obecny 
kw artal precz bistow ceo. Należy mu wre- 
czyć pieniądze i zapisać do książki kwitowej, 
którą każdy distowy nosi przy sobie i żądać, 
żeby lstowy przyniósł kwit, że za gazetę na 
poczcie zapłacił, 


pda ała ak1 


Urywki o Rzymie z Rzymu. 


Ciąg dalszy. 


Autopsya zakonnicy okazała, że jej serce 
było w trzech miejscach przeszyte sztyletem, 
główna arterya szyi przecięta zupełnie, przecięte 
były również żyły rąk. Šama zakonnica w swej 
piękności młodocianej i dziewiczej, z rozlaną po 
bladej twarzy rezygnacyą męczenników, z oczami 
otwartemi wzniesionemi do nieba, z ustami lekko 
rozchylonemi i jakoby modlitwę szepczącemi przed- 
stawiała ofiarę niewinną, anielską, aby przebła. 
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Wieczór wigilijny. 
(Wsponmionie z lat młodszych.) 
Opowiedział S. Z. 

Ciag dalszy. 

Zaledwie te myśli przeleciały mi przez głowę 
a już i sanie zajeehały przed biały dom drewniany, 
w którym mieszkali moi rodzice. 

Jakie było powitanie — łatwo się domy- 
ślicie. 

Ujeiec podał mi z początku tylko rękę do 
pocałowania, ale kiedy się rozebrałem i poka- 
załem bardzo dobre świadectwo szkólne — roz- 
jaśnił twarz, uścisnął mię serdecznie i pocałował 
w czoło. 

O jakże byłem szczęśliwy! Była to naj- 
milsza nagroda za trudy szkólne, nagroda nie- 
lada, bo sprawiłcm uciechę rodzicom, bo widzia- 
łem ich twarze rozjaśnione! 

l nie koniec jeszcze nad tem. bowitawszy 
rodziców i domowników, obiegłem wszystkie kąty 
domu. Do jednego tylko pokoiku wejść mi nie 
bylo wolno. Tam zawsze Aniołek przynosił po 
wili drzewko i dary. Drzwi od tego pokoiku 
były na klucz zamkuięte, a ja nie śmiałem tam 
nawet przez dziurkę od klucza spojrzeć. 

Gdy się już ze wszystkiemi powitałem i całe 
domostwo oglądnąłem, przywołała mię matka i 
rzekła: 


gać Boga za zbrodnie ludzkie i aby "A 
tować ofiarność celhrześciańską, zawsze gotową 
do ulgi i pomocy bliźniego przelać krew własną 
i iść za mistrzem boskim. Takie były i tak 
umierały męczennice w pierwszych wiekach chrześ- 
ciańst wa. 

O ile smutny hył ten dramat, o tyle pocie- 
szający był pogrzeb tej siostry. Cały Rzym na 
wiadomość tak ohydnej zbrodni przeraził się i 
zawrzał świętym gniewem. Każdy Rzymianin 
uczuł się w sumieniu zobowiązanym zmazać w 
części zbrodnię swą obecnością na pogrzebie i 
uczcić ofiarność męczennicy i upaść na twarz 
przed cnotą heroiczną. "To też Rzym już dawno 
nie widział w swych marach podobnego pogrzebu 
wspaniałego. Ten zwykle tak obojętny na wszy- 
stko Rzymianin, tak zimny i niemiłosierny, tak 
dumny ze swego pochodzenia został zraniony w 
swej religijności w sposób brutalny. Ukazał 
więc, że jeszcze posiada religię i miłość chrześ- 
ciańską; a "pokazał to iście po rzymsku, tj. jako 
lud, który pochodzi od cezarów i trybunów. Wy- 
legł na ulice, któremi ciało wieziono, cały Rzym: 
Rzym papieski, włoski, mmasoński. Nie był to 
szereg żołnierzy ustawiony, ani tlum urzędników 
udrapowanych i oficyalistów we fraku, ale lud 
cały, Był to Rzym ludu, który oddawał cześć 
męczennicy nieszczęśliwej, ofiarny, święty, który 
żegnał tę, która myśli, czyny, całe życie po 
anielsku poświęciła miłości: usłudze biednych i 
chorych. Wszyscy, cały Rzym wybiegł do okien, 
na ulice, przed i poza katafalk postępujący. 
Wszystkie wieki, wszystkie stany były obecne, 
aby wyrazić żal i podziwienie dla tej nieszczę- 
snej, aby potępić dzikość zwierzęcą mędznego 
mordercy. 

Nie dziwcie się, że ten fakt obszerrniej 
opisałem, niż wypadało. Zasługiwał na to. Za- 
sługiwał, bo tętniła w nim potęga religii i ofiar- 
ności chrześciańskiej; Kościół nigdy nie był i 
nie będzie bez męczenników, ani też bez wy- 
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— Trzeba mój synu pójść się przywitać z 
księdzem proboszczem i pokazać mu świadectwo. 
Dobrze to nawet będzie, bo gdybyś był w domu 
to mógłby się jeszcze aniołek spłoszyć i z drzew- 
kiem do nieba polecieć... 

Natychmiast się przebrałem i pospicszyłem 
na plebanią. 

Księdzu proboszczowi służyłem zawsze do 
Mszy św., gdym był w domu. Bardzo kochałem 
księdza proboszcza. On mi nieraz dawał prze- 
śliczne obrazki, a gdym odjeżdźał do szkoły, mó- 
wil mi przy pożegnaniu: 

Módl się dziecko i ucz się, a zostaniesz czło- 
wiekiem. Ja też nigdy nie zapomniałem o pa- 
cierzu, a na dowód, że się dobrze uczyłem, nio- 
slem Świadectwo szkolne. 

Ksiądz proboszcz przyjął mię serdecznie i 
zaraz zapytał o świadectwo. Gdym mu je po- 
kazał, ścisgął mię za głowę i obdarował obraz- 
kiem, wizerunkiem niego patrona. Potem rozma- 
wiał ze mną bardzo łaskawie, a w końcu za- 
pytał, czy na długo przyjechałem. 

— Na caly tydzień — na święta! odpowie- 
działem wesoło. 

Ksiądz proboszcz, widząc radość na mojem 
obliczu, uśmiechnął się także i rzekł: 

. Tak, tak ciesz się dziecko. Wesołe to 
wia Bóg Ojciec posyła na ziemię Swego 
Syna, ażeby wszystkich ludzi odkupił i od śmierci 
wiecznej zbawił! Jezus Chrystus, Bóg i czło- 


znawców uznających męczeńską zasługę. Zasłu- 
giwał i dlatego, że Rzym okazał swą moc i po- 
tęgę. Rzym zwykle, taki blady, codzienny, ma- 
teryalny, chciwy, zbudziwszy się, przyobległ się 


"w szatę wspaniałą swego potężnego uczucia re- 


ligijnego tak uśpioneyo. Fakt ten przyczynił się, 
aby bliżej poznać Rzym i jego mieszkańców po- 
chodzących zarazem od wilezycy i od orła chrze- 
ściańskiewo; od cezarów powańskich i od Papieży 
chrześciańskich. 


De 

(Via Appia). Katakomby św. Kaliksta i św. 
Sebastyana Są położone po bokach drogi apijskiej 
(via appia). Wyszedłszy z jednych lub drogich 
znajdujemy się duchem w czasach głębokiej sta- 
rożytności, kiedy po tej drodze stąpały legiony 
rzymskie, wyruszujące z Rzymu na podbicie na- 
rodów, lub wracające do Rzymu, upojone zwy- 
cięstwem, obarczone łupem, otoczone jeńcami, 
pod chwałą towarzyszącego cezara-tryumfatora. 

Rzym, jako serce olbrzyma państwowego, 
rozsyła we wszystkich kierunkach kilka takich 
dróg, które eałe Włochy przerzynając, prowadziły 
albo do portów nadmorskich, albo dążyły lądem 
poza Alpy aż do dalekiej Flibernii, do lesistej 
Germanii, lub do mrocznego Borystenu, nad 
Dunaj. Każda z tych dróg miała swoją bramę 
wyciosaną w potężnych murach miasta, do któ- 
rego płynęły. Były to ogromne arterye, któremi 
się Rzym żywił, żył, odżywiał. Podobny do 
monstrualnego polipa rozrzucał na wsze strony 
swe macki i niemi przyciągał, ssał, dusił ofiary; 
a spożyte odrzucając szukał innych jak wilczyca 
nienasycona, Rzymu godło, dopóki on sam wła- 
„pemi ofiarami się nie udusił. 

Cała ta sieć dróg ogniskowała się w „Mie 
ście” lub raczej w “bramach wyciosanych W 
murze obwodowym. A było takich bram w 
murach Aureliana szesnaśeie: porta flaminia (dziś 
del popolo), pinciana (dziś zamknięta), salaria, 
nomentana (dziś pia), viminalis (zamknięta), ti- 
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wiek razem na świat przychodzi. — Witaj Gro 
sercem radosnem i żyj tak jak On naucza, a bę- 
dziesz szczęśliwy ! 

NEC 

Dla dzieci dzień Wilii bardzo długi. Nie 
wszystkie są przyzwyczajone do całodziennego 
postu — a przytem nuży ta niepewność i cieka- 
wość czy i co Aniołek przyniesie... 

Ja także z wielką niecierpliwościa oczeki- 
wałem wieczoru. Zaledwie zmrok zaczął padać, 
siadłem przy oknie i szukałem oczami pierwszej 
gwiazdy. Ona to przypomina gwiazdę betlejem- 
kę i Narodzenie Chrystusa Pana. Z ukazaniem 
się pierwszej gwiazdy na niebie zasiadano w ca- 
lej Polsce do wieczerzy, do Wilii. 

Pierwszy ujrzałem gwiazdkę na niebios skle- 
pieniu i klaszcząc radośnie w dłonie, uwiadomi- 
łem o tem rodziców. 

Wszystko już było przygotowane do wie- 
czerzy- W kątach pokoju stały snopy zboża, a 
pod obrusem na stole i pod stołem naścielono 
siana a to na tę pamiątkę, że Pan Jezus w sta- 
jence betlejemskiej się narodził. 

Gdy się ukazała gwiazdka na niebie, wziął 
ojciec do rąk opłatek i lamał się nim z matką 
i domownikami. Wszyscy składali sobie nawza- 
jem szczere życzenia. Ija łamałem się opłatkiem 
ze wszystkimi. 

Dokończenie nastapi, 


bartina (S. Lorenzo), labicana, praenestina (mag- 
giore),asinaria (S. Giovanni), metronia (zamknięta), 
appia (S. Sebastiano), ardeatina, ostiensis (S. Paolo), 
portuensis, aurelia (S. Pancrazio), septimiana 
triumphalis. 

(Ciąg dalszy nastapi.) 


Póltora miliarda marek na cele 
polityczne. 


W obec przedłożeń rządowych, mających na 
celu walkę przeciwko żywiołom przewrotu, zy- 
skuje na znaczeniu pytanie, ile w ostatnich la- 
tach zdziałano dla usunięcia niedomagań socyal- 
nych. Cyfry statystyczne mogą nam tutaj za 
najwiarogodnejszego posłużyć przewodnika. 

Prawo o zabezpieczeniu robotników od przy- 
padków wstąpiło w życie z dniem 1 paździer- 
nika 1886 r. Robotnikom dotkniętym przypad- 
kami, sprawadzającemi dłużej lub krócej trwa- 
jącą niemożność do pracy, wypłacono poszkodo- 
wań na mocy prawa o zabezpieczeniu w roku: 


1886 1,915,366 mr. 
1887 5,923,930 , 
1888 9,681,447 » 
1889 14,464,203 , 
1890 20,315,319 ,, 
1891 26,426,377 » 
1892 32,340,177 » 
1893 3851600407 , 


Razem 149,320,589 mr. 


Prócz tych olbrzymich sum na uwagę wziąść 
trzeba bardzo pokaźne koszta administraeyi i fun- 
dusz rezerwowy, który z końcem 1893 roku, 
wzrósł do wysokości 100,500,000 mr. Pieniądze 
zabezpieczonym od przypadków robotnikom przed- 
stawiają zatem tylko cześć kosztów tej gałęzi 
reformy socyalnej. W roku 1893 wyszło 58 pro- 
cent dochodów na poszkodowania, w 1892 r. 
53 procent. W ogóle im więcej cofamy się w 
tył. tem większe natrafiamy cyfry wydatków na 
administracyą.  Oszacowawszy więc poszkodowa- 
nia. wypłacone robotnikom na 44 miliony marek 
w r. 1894 i dochody na 71 milionów, w takim 
razie aż do końca roku zeszł., tj. w 8", latach, 
opłaciła ludność niemiecka ogółem 328,000,000 
marek. 

Dochody kas dla chorych znane nam aż do 
roku 1892. Co do lat 1893 i 1894 skazani 
jesteśmy na prywatne obliczenia. Dochody te 
wynosiły od roku 1555— 1892 razem 553,347,686 
marek. 

stósownie do zwiększania się stopniowego 
wydatków w latach 1888—1892 oszacować wy- 
padnie dochody kas chorych na 128 milionów 
w roku 1893 i ną 133 milionów w roku 1894. 
Otrzymujemy więc sumę ogólną dochodów 822 
milionów marek dla siedmiolecia 1688— 1894. 
Z pieniędzy tych co najmniej jedna trzecia część 
wpłynęła od pracodawców. Przedsiębiorcy więc 
w tymże czasie zapłacili z własnej kieszeni 274 
miliona marek do kas chorych czyli w przecięciu 
44'/, miliona marek rocznie. W istocie udział 
ten znacznie jest wjższy. 

Zabezpieczenie niezdolnośći do pracy i sta- 
rości istnieje od roku 189l. W roku 1693 wy- 
nosiły wpłaty 89,892.206 marek, od roku 1891 
do 1593 razem 254 miliony, a dla roku 1894 
obliczyć je można na 90 przeszło milionów. Og0- 
łem więc od chwili istnienia prawa wynosiły 
oplaty 345 milionów marek. Przeszło połowę 
sumy zabezpieczania opłacają jak wiadomo przed- 
siebiorey. Przyjąwszy jednakże udział ich choć- 
by tylko na 172'/, miliona marek, otrzymamy 
cyfrę roczną 43 milionów, opłacanych przez koła 
przedsiębiorców. 

W kilku zatem latach ostatnich od czasu 
istnienia wspomnianych trzech praw społeczno- 
politycznych zapłacono po obliczeniu udziału pra- 
wnie określonego, lecz w znacznej części tylko 
nominalnie opłacanego przez robotników ogółem 
444 milionów marek. Rocznie zatem składali 
przedsiębiorcy na cele naprawy niedoli społecznej 
co najmniej 1277/, milionów marek rocznie. 

Zestawienie cyfr tych z wykazami dochodów 
ogółu podatkujących obywateli wyraźnie poucza 
nas. że polityka socyalna rządu niemieckiego 
znacznemi obarcza ciężarami warstwy przedsię- 
biorcze, 

Ogółem poelłonęło ustawodawstwo ochronne 
w latach 1556—1804 pokaźną sumę 1455 mi- 
lionów. czyli blisko pólfora miliarda marek. 


Ministrowie 


spraw wewnętrznych i finansów przyznali na 
mocy § 77 ust. 3 prawa komunalnego z 14 lipca 
1893 r. w miastach liczących wiecej jak 10,000 
mieszkańców prezesem naczelnym, w gminach 
wiejskich prezesom rejencyjnym prawo potwier- 
dzenia uchwał dotyczących: 

a) nałożenia lub zasadniczej zmiany pośre- 
dnich podatków komunalnych, 

b) repartycyi wychodzących po za granice 
$ 54 prawa, 

c) podatków komunalnych wynoszących wię- 
cej niż 100 proc. państwowego podatku docho- 
dowego. 

Prócz tego przyznano prezesom naczelnym 
w miastach liczących więcej niż 10,000 mieszkań- 
ców prawo potwierdzenia uchwał komunalnych, 
dotyczących nałożenia lub zmiany podatków - od 
psów, piwa i zwierzyny, oraz podatku na urzą- 
dzanie publicznych zabaw. 


W sprawie 


używania języków słowiańskich w liturgii kato- 
lickiej podaje wychodząca w Linzu „Teolog. 
prakt. Quartalschrift“ następującą decyzyą rzym- 
skiej kongregacyi rytów: 

„1) Przy funkcyach liturgicznych ma być 
język słowiański tam, gdzie był dotąd prawnie 
używany, nadal zatrzymany, używać jednak wolno 
tylko starosłowiańskiego języka, a nie nowo- 
czesnego. 2) Przy mszy św. nie wolno kolejno 
używać języka łacińskiego i słowiańskiego. Wolno 
jednak w miejscowościach, w których używany 
jest język słowiański, po epistole i ewangelii, 
śpiewanych w języku łacińskim, odczytywać lub 
odśpiewywać je w języku starosłowiańskim. 3) 
Jeżeli duchownemu służy prawo używania we 
mszy i przy officium starego liturgicznego języka 
słowiańskiego, to odprawiając nabożeństwo w in- 
nym kościele, w którym używany jest język sło- 
wiański, winien ów ksiądz odprawiać uroczystą 
mszą sw. i officium w języku łacińskim i na od- 
wrót winien ksiądz, jeżeli odprawia nabożeństwo 
w kościele, w którym używany jest język sło- 
wiański, używać w nim przy uroczystem nabo- 
żeństwie języka słowiańskiego. 


Wiadomości polityczne. 


Niemicy. 

Według wiadomości rządowych pragnie re- 
gencya uskutecznić zgodę między stronnictwami, 
aby przeprowadzić ustawę przeciw anarchistom 
i rewolucyonistom, chodzi szczególnie o Centrum, 
konserwatystów i nacyonalliberałów. Trndno 
jednak, czy takie zjednoczenie się uda. Zie po- 
trzeba jakichkolwiek środków przeciw ludziom, 
którzy podkopiwanie obecnego porządku, uwa- 
żają za najwyższe szczęście człowieka, a tera- 
niejszy stan rzeczy za najgarsze złe, jest ja- 
snem 1 jawnem. Państwo na powolne przygo- 
towanie zbrodni, a chociażby takowa 1 po 50 
lub więcej latach dopiero nastąpić miała, obo- 
jętnie patrzeć nie może. Stronnictwa w parla- 
mencie tylko o to dbać powinny, ażeby pomię- 
dzy spiskowców nie można później policzyć i 
uczciwych obywateli. Zresztą bardzo wieiu w 
Niemczech oświadczy się przeciw tej nowej usta- 
wie, wielu jest nawet przeciw wszelkim po- 
prawkom i zaostrzeniom prawa karnego. Ci 
się mylą. Bo obecne nasze prawo karne jest 
arcyłiberalne i za pomocą liberałów utworzone. 
Potrzeba by tam szczególnie jako najostrzej- 
szych kar przeciw bluźniercom, bo to są naj- 
przedniejsi anarchiści i rewolucyoniści. 

Izba handlowa w Giesen pośle do parla- 
mentu znowu petycyę o zniżenie taksy za przy- 
łączenia telefoniczne z 150 na 100 m. Pety- 
cyą popiera izba handlowa tem, że wiele kupców 
oświadczyło się gotowych do przyłączenia tele- 
fonicznego, gdyby taksę zniżono, tak że liczba 
przyłączeń telefonicznych, by się podwoiła i za- 
rząd poczt by nie nie stracił, lecz zyskał. Kilka 
izb handlowych chce także wysłać petycyą, aże: 
by można za 10 fen. posełać listy nie do 15, 
lecz do 20 gramów ciężkie. 

Katoliccy obywatele miasta Koronowa po- 
słali do rejencyi Bydgoskiej prośbę o zgroma- 
dzenie nauki pisania i czytania połskiego w 
tamtejszej szkole katolickiej. Rejencya posłała 
gminie prośbę nazad, ponieważ była pisaną po 
niemiecku i po polsku i oświadczyła, że nie- 
wolno dołączać polskiej prośby. Gmina użaliła 


| się u ministra, lecz bez skutku. 


Zrefurmowanie prawa karnego wojskowego 
zostało podobno cotnięte na pewien czas. Dla 
czego to uczyniono, nie wiadomo. 

W pewnej wsi pod Barcinem w Poznań- 
skiem kazał szkólny inspektor powiatowy przy 
rewizyi szkoły nauczycielowi w jego obecności 
dzieciom wyłożyć pewien wiersz. Inspektor 
jest protestantem, nanczyciel także o święceniu 
niedzieli, przerwał mu inspektor wykład temi 
słowy: „to jest zbyt po katolicku.* Czy mi- 
nister wie o takich sprawkach inspektorów ? 
Nauczycieli musi takie obchodzenie się z nimi 
bardzo rozdraźniać. 

Przed kilkunastu miesiącami zaczęto w nie- 
mieckiej Afryce Wschodniej robić próby z upra- 
wą kawy, która się dość dobrze udała. Teraz 
chce także rząd zaprowadzić tamże jedwabnictwo. 
Znawcy zaręczają, że się tam doskonale uda. 

Austrya-Węgry. 

We Węgrzech nie mogą znaleść nowych 
ministrów. Jedni nie chcą pono doczekać po- 
dobnej odprawy, jakiej doznało ostatnie mini- 
sterstwo liberałów, które niestety po wykona- 
niu, a nie przed wykonananiem swoich zażar- 
tych napadów przeciw św. wierze katolickiej, 
zostało przez cesarza Franciszka usunięte. — 
Jedna strona poleca na prezesa ministerstwa 
h. Khuen-Hederwary; dotąd zastępował rząd 
madziarski w Zagrzebie jako Ban (Pan) Kroa- 
cyi, a głosował także za ślubami cywilnemi. 
U Serbów kroackieh lnbianym nie jest, a jeden 
z „narodowców* kroackich zawołał na niego 
głośno, gdy pierwszy raz przed laty przybył na 
sejm do Zagrzebia: „cóż sobie tn chce ten chło- 
pak madziarski.* Inni polecaję znowu prezesa 
izby poselskiej Banftyego. Jestto zacięty libe- 
berał i kalwin dotego a tacy ludzie panują te- 
raz nad katolickimi Węgrami. Niebyłoby do 
takiej hańby przyszło, gdyby Węgrzy oddawną 
więcej byliby się starali o wiarę, obyczaje i 
przywiązanie do św. kościoła katolickiego. 

Rosy a. E 

Minister komunikacyi publicznej i dróg, 
Kriwoszein, został przez cara 2 urzędu złożony. 
Chciał zawrzeć kilka kontraktów, nie dawszy 
ich przedtem zrewidować przeznaczonej do tego 
komisyi Gdy przeciw temu zaprotestował jeden 
przy dówyćiu uu aizędnikw, nłorył go a urnzde 
Sprawą tą zajął się car i złożył ministra. Mi- 
nistowie nie mogą tzraz tak nadużywac urzędu 
swojego jak za czasów zmarłego cara. Porzą- 
dek publiczny może na tem tyłko zyskać. Rządy 
cara są w tem względzie lepsze od dawniej- 
szych. 

Ks. Symeon Kozłowski, metropolita arcy- 
biskup mohylewski, w dniu 4 bm. obchodził w 
Petersburgu półwiekowy jubileusz kapłański. 

Ogólna liczba*więźniów, do których sto- 
sują się ulgi manifestu Mikołaja II z dnia 26 
grudnia 1894 r., przenosi 20,000 osób. Główny 
zarząd więzienny zajęty jest obecnie formuło- 
waniem listy więźniów. 

A Zya 

Chiny co chwile szukają nowych przewodni- 
ków, aby i teraz jeszcze obronić się przed z vy- 
cięztwami Japonii, lecz bez skutku. Widać 
ztąd, że z Chinami rzecz stoi już bardzo źle. 
Najsławniejsi chińscy przewodnicy Li-Hung- 
Czang i książę Kung zostali teraz usunięci, a 
Lin-kun-yi został ich następcą; choć niechciał, 
choć prosił, niepomogło, musiał pozostać. — W 
ostatnich czasąch wywozi Rosya okrętami z 
Odesy liczne wojska na sam ostatni wschód 
Sybiru, aby tam w sąsiedzstwie dwuch walczą- 
cycu bronić własnych swoich posiadłości — a 
może pozyskać i nowe. 


Wiadomości bliższe. 
Racibórz, 7 stycznia 1895. 
Ojcowie i matki, uczcie polskie 
wasze dzieci po polsku, a jedynie po 
polsku wiary świętej katolickiej. 
— Administratorem parafii Ostroga, został 
Przew. ks. kapelan Grossek. 


— Pod przewodnictwem nadburmistrza i w 
obec ności dra Krómera rewidowała miejska de- 
putacya budownicza tutejszy lazaret miejski. 
Podobno poruszono także w magistracie pytanie 
o przebudowaniu lazaretu. 

— Generalne zgromadzenie nauczycieli ka- 
tolickich, odbyło się w hotelu „Deutsches Hans“ 
w dnin 5 bm. 


— Bal drukarzy odkędzie się 12 stycznia 
na sali p. Wedekinda. 

— Pożyczka prowincyonalnej kasy pomo- 
aniczej śląskiej, udziela pożyczki od 1 stycznia 
rb. dla gmin po 4%,, dla osób prywatnych 
po 4!/4 */9- 

— Wskutek spadnięcia nagłego śniego, roz- 
kazał p. landrat, ażeby wszelkie drogi w ob- 
wodzie raciborskim oczyszczono od śniegu tak 
szeroko, ażeby dwa wozy obok siebie przejeżdżać 
mogły. 

— Obowiązek stemplowy podług $ 12 prawa 
stemplowego z dnia 7 marca 1822 r. najdalej 
po 14 dniach przy wszelkica kontraktach ete 
uzupełnionym być powinien. 

— W dniu 4 bm. odbyła się subhastacya 
browaru Hausmanna, który jako jedyny licytant 
i nabywca kupił go 4a 205,000 marek. 

— Stacya podatku szosowcgo w Ostrogu, 
która za 7875 marek wydzierzawioną została, 
znów od 1 kwietnia rb. zostanie wydzierza- 
wioną. Termin licytacyi ustanowiony na 14 
stycznia rb. o godz. 11—12 w urzędzie land- 
ratury w Raciborzu. 

— Skaleczeni lub zranieni robotnicy w gos- 
podarstwie w lesie i t. p. obowiązani są zaraz 
si; zameldować do lekarza w swojej gminie. 
Jeżeli potrzeba wymaga dłuższej kuracyi, lekarz 
za pozwoleniem p. landrata powinien odesłać 
chorą osobę do oznaczonego lazaretu na koszta 
gminy. 

— Niezamężna Ogon w dniu 2 stycznia w 
czasie mszy św., którą odprawiał radzca du- 
chowny ks. Schaffer, zaczęła wyzywać i wrzesz- 
cześ. Jak się zdaje Ogon ma cierpieć na 
obłąd. Sprawę oddano do właściwej władzy, 
która się przekona, czy to obłęd czy pod wra- 
żeniem pijaństwa. 

— Wskutek wybuchłej zarazy pyska i racie 
w dominium Rogów, została komunikacya zam- 
knieta. 

— Fałszywe pięćdziesięciomarkówki kur- 
sują w całej pełni w Prusach Wschodnich. 
Poznać można po tem, że są o 5 milimetrów 
mniejsze od prawdziwych. 

— Loterya pruska, której ciągnienie do pier- 
wszej klasy przypada na 8 stycznia o godzinie 
8 mej zrana, Z 222,620 lesw, wygrywa 9,500 
„kogów. 

Zima. 
Znikły pory ulubione, 
Przyszła blada zima 
Drzewa z liści obnażone, 
Smutno przed oczyma! | 


Wszędzie świeży śnieg się bieli, 
Pokrył Śron ogrody, 

Ziemia cała jak w pościeli. 

A ma rzekach lody: 


Ziemia, matka ukochana, 
Leży jak nieżywa, 

Bo i ona spracowana 
Sobie odpoczywa. 


Blada zima nie radosna. 
Ziemia śpi śród ludzi, 
Dopóki jej ze snu wioska 
Zmowu nie przebudzi. 

W prawdzie nie ma zima przyjemności i 
powabów, jakich dostarczają inne pory roku. 
Dnie są najkrótsze a noce najdłuższe. Mróz 
dokucza wszelkiemu stworzeniu; każdy ucieka 
do domu, a nawet robactwo kryje się w ziemię 
i ptaszek tuli się pod strzechą. Szczęśliwy, 
kto w domu ugrzać się może poza ciepłem pie- 
cem. Na biednych źle w zimie. Nie mają 
czem palić w piecu — nagie ich dziatki nie 
mają przyczem rozgrzać zziębniętych ich człon- 
ków. Oby wszyscy pomagali według możności, 
zapewne; nie zabrakłoby błogosławieństwa, jak 
owym dzieciom, które będąc dziećmi ubogiego 
robotnika. tewnego wieczora z rodzicami sie- 
działy przy stole biednej chaty, zajadając ka- 
wałek chleba, wtedy słyszą wołającego pod drzwia- 
mi: „Przyjmicie mnie do waszego domu, jestem 
biedne dziecię, nie mam co jeść i gdzie się 
schronić przed ostrym mrozem.“ Dzieci śpie- 
sznie drzwi otworzyły i puściły do izby biedną 
dziecinę, którą zaprowadziły do pieca, by ogrzała 
swe zmarzłe członki i dały jej jeść, co miały. 
Gdy był czas na spoczynek, kazały jej ukłaść 
się na ich łożu. One były ne ławce przy cie- 
płym piecu. Gdy się już nieco przespały, 
ocknęła siostrzyczka i wzbudziła braciszka, mó- 
wiąc: „Słuchajno, co za śliczne Śpiewy pod 
oknem, to Śpiewy samych aniołów!“ A po- 


spieszywszy ku oknu, widziały mnóstwo prze- 
ślicznych dzieci z złotemi harfami w śrebrne 
ubrane szacięta. Gdy zdumione patrzały, przy- 
stąpiło do nich owe dziecię, które przyjęły 
wieczorem, w złotej szacie, z Ślniącą koroną na 
głowie i rzekło do nich: „Ja jestem Dzieciątko 
Jezus, które chodzi po świecie, aby pobożnym 
dzieciom przynieść błogosławieństwo. Wyście 
mnie przenocowały, mając mnie za biedne dzie- 
cię. Za to was chcę błogosławić, a ułomawszy 
gałązkę z świerku, zasadziło ją przed okno, 
mówiąc: Ta gałązka wyrośnie na drzewo, ma 
wam przypominać Narodzenie Pańskie. Ztąd 
też ów obyczaj, zdobić wigilią Bożego Naro- 
dzenia gałęziami świerkowemi, obwieszanemi 
złotemi owocami. 

Hulczyn. Magistrat tutejszy ogłosił w ra- 
ciborskim „Kreisblacie“, że należący się po- 
datek od psów należy uregulować. 

Szonowice. Wskutek zniknięcia choroby 
pyska i racie została przywróconą komunika- 
cya w Szonowicach i w dominium Racz. 

Głupczyce. W tutejszym lesie książęcym 
znaleziono znaczne pokłady rudy żelaznej; jest 
nadzieja, że wkrótce stanie huta czyli lejarnia. 

Nysa. Przew. radzca duchowny ks. Müller, 
dawniejszy poseł pszczyński, zachorował 27 grud. 
na zapalenie płuc. Stan jego jest obecnie bardzo 
niebezpieczny. 

Koziaszyja. 56-letni kapitalista Wilhelm Gross 
z Zabrza, który tu przebywał na kuracyi, ze- 
skoczył z okna drugiego piętra na ziemię i zabił 
się na miejscu. 

Opole. Nasza parafia opolska jest zapewne 
największą w Prusach, gdyż liczy blisko 40,000 
dusz. Kościół parafialny jest dla tak znacznej 
liczby oczywiście za mały. Szczupłość jego bę- 
dzie tem bardziej się dała uczuwać, gdy w na- 
stępnym roku po wybudowaniu koszar, zostanie 
do Opola przeniesiony cały pułk piechoty. O bu- 
bowie kościoła garnizonowego jeszcze nie słychać 
nic. — Zarząd kolejowy przeznaczył dla urzę: 
dników podarki gwiazdkowe po 60, 80 i 140 
marek. Magistrat udzielił urzędnikom miejskim 
po 20 i 10 marek renumeracyi. 


Opole. W jednym z tutejszych szynków 
upił się pewien człowiek. Z sposobności tej 
skorzystał drugi przebywający tamże gość i 
skradł mu zegarek. Ażeby się go wnet pozbyć, 
zaniósł vo do zegarmistrza i chsiał go sprzedać. 
Zegarmistrz poznał zegarek i posłał po policyą, 
która złodzieja uwięziła. Przytem bronił się 
tenże jak szalony. Policyantowi strzaskał hełm 
na głowie i ugryzł go w palee Na pół nieży- 
wego zaprowadzono vo do lazaretu miejskiego, 
gdzie jeszcze także chciał uciec. 

Opole. Dwaj chłopcy szkolni, otworzyli w 
tutejszym kościele kuracyjnym szkarbonkę, w 
której się znajdowały ofiary kościelne i wybrali 
z niej wszystkie pieniądze, 27 mr. 32 fen. Mło- 
dzi złodzieje liczą dopiero jeden 12 a drugi 10 
lat. Jakóż będą sobie na przyszłość postę- 
powali, jeżeli już w tak młodym wieku dopusz- 
czają się świętokradatwa. 

Gliwice. W wieczór, w ostatni dzień sta- 
rego roku, krótko przed kazaniem, gdy kościół 
był mocno przepełniony, zawołał ktoś: „gore. 
Zaraz powstało ogromne zamięszanie, wszyscy 
rzucili się hurmem do drzwi, gdzie powstał 
ogromny scisk, Ażeby ludzi uspokoić, zaczął 
organista grać na organach i ludzie się też prze- 
konali, że ognia nigdzie niema. Gdy się lud 
uspokoił, wstąpił na ambonę Przew. O. Dezy: 
deryusz, swardyan OO. Franciszkanów z Góry 
św. Anny, 1 gdy tenże skończył kazanie swoje, 
wezwał Przew. ks. proboszcz Buchali obecnych, 
ażeby, jeżeli kto wie nazwisko tevo, co zawołał: 
„gore“ podał go. Zaznaczyć przytem trzeba, 
że wśród zgiełku i zamięszania prawie cudem nie 
wydarzyło się żadne nieszczęście. 

Gliwice. Na kopalni królewskiej został górnik 
Roesner zasypany przez węgle. — W niedzielę 
30 grudnia została parowa uliczna kolej żelazna 
w ruch i jest przez publiczność nadzwyczaj 
bardzo używaną. 

Gliwice. Ponicważ zaraza pyska i racie po- 


między bydłem w powiecie tutejszym zupełnie 


ustała, mogą się znowu odbywać jarmarki na 
bydło i wolno na targi spędzać świnie. — Słu- 
zącą u kupca Feige znaleziono przed kilku dniami 
rano martwą w łóżką. Biedaczka udusiła się 
smędem z pieca napalonego. 

Bytom. Na ulicy Błotnicy zakupili pod 
budowę pięć placów, każdy po 13,000 marek 
pp.: Kasprzyk i Pogorzałek. — Dyrektor Erbs 


obchodził 25-letni jubileusz służby prywatnej 
u hr. Schaffgotscha. 

Borsigwerk. Na lodzie blisko hałdy za- 
łamali się dwaj chłopcy szkołni, Weiss i Moch 
z Biskupic i ntonęli. Weissa wyciągnięto bez- 
przytomnego z wody; Mocha wydobyto dopiero 
na drugi dzień z wody nieżywegy. 

Królewska Huta. Na tutejszym generalnem 
zgromadzeniu mężów katolickich przemawiał 
Przew. ks prob. Łukaszczyk wobec urządzonej 
chojenki, gdzie zgromądziła się wielka liczba 
gości i dzieci oraz sierot z zakładu Jadwigi. 
Zgromadzenie było urozmaijcone przez mowy, 
śpiewy, modlitwy i gry dla dzieci. Urządzone 
ognie bengalskie i magiczne co tem większego 
nadało uroku całemu ustrojowi. Dzieci zebrały 
się około żłóbka, obok którego przedstawieni 
byli trzej królowie w Betlejem. Niektóre dzieci 
otrzymały podarki w wysokości do sześciu mr. 
o które postarały się siostry z zakładu św. 
Jadwigi w Królewskiej Hucie. 

Miechowice. Podług statystyki kościelnej 
przyjęło chrzest św. w parafii tutejszej 687 dzieci 
umarło osób 858, zawarło ślucy 127 par. Ró- 
wnnież zostało 318 chorych zaopatrzonych św. 
sakramentami. Do komunii św. przystępowało 
18,000 osób. 

Wirek. Wprowadzenie Przew. ks. prob. 
Grntsfelda, odbyło się uroczyście. Parafianie 
urządzili pochod z pochodniami, otrzymawszy w 
zamian od Przew. ks. prob. serdeczne podzię- 
kowanie. 


EE Zycze z E 
Drobne wiadomości. 


* BO-letni jubileusz nieprzerwanej służby 
jako sługa domowy obchodził w Berlinie 1 bm. 
75-letni robotnik Schwabe. Wstąpił bowiem 
1 stycznia 1845 jako posługacz domowy do 
apteki Simona na ulicy Szpandawskiej i dotąd 
znajduje się tam bez przerwy w służbie. Takie 
przykłady wiernej służby są dzisiaj bardzo 
rzadkie. 

* Fałszywy pastor. Przed trybunałem ape- 
lacyjnym w Wiedniu odbędzie się rozprawa 
przeciw agentowi Stanisławowi Wartałskiemu, 
który jako pastor nazwiskiem Werthmann, po- 
łączył w Monachium związkiem małżeńskim 
baronowę Zedlitz-Neukirch z lekarzem Czesłą* 
wem Lubiczem Czyńskim. MHistorya jest na- 
stępująca: Czesław Lubicz Czyński, rzekomy 
lekarz i magnetyzator, poznał w Dreźnie nie- 
jaką baronową Zedlitz, wyznania protestanckiego, 
jako swoją pacyentkę i zawiązał z nią stósunek 
miłosny. Czyński, będąc austryackim poddanym 
i katolikiem, rozwiódł się ze swoją żoną i wmó- 
wił w baronowę, że może się z nią ożenić. 
Slub miał się odbyć, ze względu na przeszkody 
stawiane przez rodzinę narzeczonej w tajemnicy. 
Czyński udał się do Wiednia, umówił się z 
Wartalskim i pojechał z nim razem do Mona- 
chium, gdzie go swojej narzeczonej przedstawił 
jako pastora Werthmanna. Fałszywy pastor 
dopełnił ceremonii śluhn, w hotelu i wręczył 
„nowozaślubionym* metrykę ślubną na blan- 
kiecie szwajcarskiej gminy Grindelwald. Ro- 
dzina narzeczonej, która chciała ślub unieważnić, 
zaczęła robić poszukiwania i wykryła oszustwo. 
Czyńskiego aresztowano w Monachium a War- 
talskiego w Wiedniu. 

Przew. Współbraci i Szan. Ozytelników 
upraszamy o jakąkolwiek, choć najmniejszą 
składkę (n. p. w markach pocztowych), pod 
adres.: Ekspedycya „Kuryera Górnośląskiego“ 
w Raciborzu — dla bardzo biednego i bardzo 
porządnego s t u d e nt a (ucznia gimnazyalnego). 
Bis dat qui cito dat. Podwójnie daje, kto prędko 
daje. Redakcya. 


Ceny targowe z czwartku 3 stycznia rb. 
W Raciborzu. 
Pszenica żółta za 100 kiłogr. 12,45 —12,r5 m. 


Żyto „100 „  11,00—11,30 , 
Jęczmień » 100 „ . 00,00—00,00 , 
Owies h 100%, 1000=10,t0e_ 
Kartofle dojadła „ 50 „ 1,60—1,90 „ 
Prosta słoma ,, 600 ,, 00,00—00,00 „ 
Siano U a 0,00- 0,00, 
Wieprzowiny za 2 funty 0,95—1.26 ,, 
Skopowiny SE e Doia 
Cielęciny „AŻ 0(,80—1.00 , 
Masło 342. 2,00—2,40 A 
Kopa jaj Aruk eN 


Za ogłoszenia i roklamy redakcya nie bierze żadrej 
odpowiedzialności, 


c= ad WW jaj 
Gorzałka przed sądem. 


Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko 
i wiernie straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 
15 fen. z przesyłką 20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. 
przesyłka franco. Poleca i odwrotną pocztą wyseła 


Drukarnia Kuryera Pozn. 
CZT JA sa in eT 


W dniu dzisiejszym 
osiedliłem się 


æ% jako lekarz $© 


Łeny (Lołmanu), 30 grudnia 1894. 


Dr, Jablonski. 
OOOPCEGOOOOOZZE 


— 34 złote 34 Wi, 


BYTOM G.-S., ulica Dworca nr. 31. 


Hotel Sanssousi. Stacya kolei tramwajowej. 


Pierwszy dom na Śląsku 
wykończonej garderoby dla panów i chłopców, 
poleca bogato zaopatrzony skład garderoby ubrań 
dla dzieci i studentów, palet, pelerin, płaszczy, 
płaszczy „Hohenzollern“, jaki, spodnie, jako też 
ubrań dla dzieci 
20 proc. taniej jak każda konkurencya 
i zwracamy uwagę Szan. Publiczności na ten wa- 
runek przy kupnie 

dla garderoby panów i chłopców, 
która przez swą trwałość dobrego kroju i pięknego 
mustra szczególnie się przedstawia. 
Upraszamy łaskawien ważać na naszą firmę 


< 34 złote 34 <B> 


Tyiko sam w Bytomiu G. $. Ulica Dworca 34. 
Hiotel Sanssouci, Stacya kolei tramwajowej. 


ZA AAAA AAAAAAAAAAA AA 
JAN KACHEL, 


jubiler i złotnik, 
Dworcow 3, Racibórz, Dworcowa 3. 


Wielki skład kolczyków wężykowatych, 
szczere złoto. 
Dla chłopców i dziewcząt na flukcyą (cieczenie) 
cierpiących kolczyki uzdrawiające. 


Mm Obrączki ślubne EM 


i okolicznościowe. 
PR. uda zaopatrzony skład 


se w przybory kościelne. 35a 

Jan Kachel, 
Racibórz, Dworcowa ul. 3. 
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|(Q EE EM) | 
A. Zynaeliza, pozłotnik, 
Racibórz, Bronki 19, 
poleca swój wielki skład rozmaitych 
krzyżów, figur, błogosławieństw 
domowych i obrazów 


łaskawym względom. | 
Takze oprawiam w ramki obrazy i błogosła- 
wieństwa domowe po jaknajtańszej cenie. 


pc PIM 


of 


e, 
Robert Glusa, 


wielki skl ep win, 
Tumska ul., Racibórz, Tumska ul., 


poleca swój bogato zaopatrzony sklep znako- 
micie pielęgnowanych i dobrze odleżałych 


win: mozelskich, reńskich 
bordeaux, wytrawne wina 
węgierskie i tokajskie, 


węgierskie, dalmatyńskie, 
tyrolskie i włoskie wina czerwone 


po najtańszych cenach 
i uprzejmie zaprasza do łaskawego odwiedzania 


WF winiarni. "wg 


Wyłączna sprzedaż na Racibórz i okolicę znanych 


niemieckich win musujących. 


Na życzenie służę chętnie dokładnym cennikiem. 


| 
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świętego Marcelego 


(Kuryer Górnośląski) 
w Raciborzu, 
róg Zbornej i Dworcowej, 


wykonuje druki broszur, plakatów itp. 
po nader przystępnych cenach. 


6 QO0000000000000000007 
Drukarnia 


Przewielebnemu Duchowieństwu M 
polecam się do wykonania E 


obrazów, ! 
BE óttarzy, Stacji. «horągwi SEE 
i do renowacyi obrazów olejnych 


zee 
po cenach bardzo przystępnych. Kilzoletnie stndyam na 
akademii w Diisseldorfie i w Monachinm, jako też chlubne 
zaświadczenia i polecenia, które przedłożyć mogę, pozwala 
mnie się spodziewać, że Przewielebne Duchowieństwo 
pracami mnie raczy zaszczycić. 

Bliższej wiadomości o pracach na Szląsku przezemnie 
wykonanych udzielą: 

Przewielni: ks, Prałat Dr. Franz, 

, dziekan Krenz w Bnuzlau, 
. dziekan Neudecker, Friedberg a Qu, 
. Kinge w Schweinern p. Wrocławiem. 
. Hniżdill w Kapsdorf p. Wrocławiem, 
, Hartmann w Wahren p. Dyhernfurth, 
. Laszyński w Wrocławiu. 
. Forster w Trzebnicy i t. d, 


Julian Waldowski, 
malarz-artysta, Wrocław, Lehmdamm 1 b. 


Siegmund & Richter, 


parowa piła i parowa heblownia w Rybniku, 


ofiaruje : 


balki, słupy, blachy, rygle, deski, 
łaty heblowane. 


Tak samo 


© lisziwy do drzwi. futra do drzwi itd. © 


X] 


Mieg LE 
Maksa Beohma 


tabryka likierów 
w Raciborzu na ulicy Odrzańskiej | 
poleca mocną żytniówkę, (litr po 40 fen.) | 
i dobre wina (litr po 35 fen. | 
Wypożycza się też beczułki. 


Nakładca i odpowiedzialny redaktor X. Wiktor Loss, prob. 


po nader niskich cenach sprzedaje codziennie. 
Wielki magazyn wysełkowy 


wszelkich instrumentów muzycznych, 
skrzypiec, gitar, harmormik i t. p. 
Rob. Grabowski, Wrocław, 


i Gartenstrasse 32. 
w Dziergowicach. 


E 
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998%9029386 
Szanownym posie- 
dzicielom grantów 
z RACIBORZA i okolicy 
donoszę uprzejmie, że 
wszelkie warzywne 
nasiona 


przybyły. 
Upraszam o zanfanie i przy- 


jrzekam wszelką pewność i 


gwarancyą. 


F. Nietsch, 


dawniej Lustig, 


Racibórz, Wielkie Przed- 


mieście 8/10. 


|3 Reperacye 
maszyn do szycia dla 

3 krawców, szewców i Ę 
ĘĄ szwaczek uskutecznia 

8 tanio 


R E. Bidronka, mechanik, $ 
3 Racibórz, ni. Opawska 27. 


Rękojeść 


do gazet. 


Patentowana w licznych 


| państwach, do oprawiania 


8 gazet. Wielka wygoda. 
Poleca się w cenie od 3 do 
3,50 m. Agentów poszukuje 
się. Wysoki rabat. Pro- 
spekta darmo. 

H.Yolkmann. Racibórz. 


0©666666666 
UCZNIA, 


któryby się chciał wyuczyć 
kowalstwa; 


poszukuje 
Józef Ilka. 
majster kowalski, 
Racibórz, Opawska ul. 42. 


QQDO9O99O9 


Dwóch mocnych 


chłopców, 


— |którzy mają chęć, wyuczyć 


się garncarstwa, mogą 
się zgłosić pod łagodnemi wa- 
runkami do 


A. Preiss, 
garncarz, 
QstreóLg. 


Ozcionkami J. Sehimitzka w Raciborzu (druk. św. Marcelego.) 


